




EX0ELEN0YO! 

Zgodnie z mojem oświadczeniem wczorajszem w komisyi 
pa r l amenta rne j mam zaszczyt imieniem mojej g r u p y politycznej 
oświadczyć, że nie mogąc zgodzić się na t rak towanie w obecnej 
chwili s p r a w y wyodrębnien ia Galicyi, u s u w a m y s i ę o d 
o b r a d K o ł a p o l s k i e g o w t e j s p r a w i e . Z a j m o w a n i e 
s i ę K o ł a p o l s k i e g o w y o d r ę b n i e n i e m w c h w i l i d z i e ­
j o w e j , w k t ó r e j o b c e s p o ł e c z e ń s t w a i s t e r o w n i c y 
w i e l k i c h p a ń s t w u z n a j ą i g ł o s z ą p o t r z e b ę z j e d n o ­
c z e n i a z i e m p o l s k i c h w i m i ę w i e c z y s t y c h p r a w 
n a r o d o w y c h i i n t e r e s ó w c a ł e j l u d z k o ś c i , n i e m n i e j 
w c z a s i e , w k t ó r y m p o l i t y k a z a g r a n i c z n a m o n a r ­
c h i i z a j m u j e s i ę p r z y g o t o w a n i e m p o k o j u i w a r u n ­
k ó w p o k o j o w y c h z R o s y ą , u w a ż a m y z a d z i a ł a l n o ś ć 
u w ł a c z a j ą c ą t r a d y c y i i o b o w i ą z k o m K o ł a p o l s k i e ­
g o , s z k o d l i w ą d l a n a r o d o w y c h i n t e r e s ó w . Hasła i ko­
menta rze dodane dk) rezolucyi komisyi pa r l amen ta rne j dla za­
krycia akcyi o wyodrębnienie w takiej chwili, nie są zdolne 
zmienić istoty rozp raw i uchwał Koła polskiego, przeciwnie na­
dadzą im tylko cechę nieszcz,erości, jaką odznacza się nies te ty 
nasza pol i tyka w sprawie na rodowej . 

Wyodrębn ien ie Galicyi było przed laty p rog ramem moim 
i mego stronnictwa, zwalczanym w sposób namię tny i bezwzglę­
dny właśnie przez tych kierujących poli tyków i przez te s tron­
nictwa, k tó re dzisiaj hasło to z ramienia r ządu podjęły i na­
tychmias towego p rzep rowadzen ia go w drodze niekonstytucyj­
nej żądają. Także obecnie chętnie zająłem się pracą nad wa­
runkami wyodrębnien ia k ra ju na wypadek, jeśliby nawet w tej 
wojnie na rodów nadzieje nasze zawiodły i jeśl iby zachodziła 
konieczność zabezpieczenia naszego życia na rodowego i samo-
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dzielności ekonomicznej w AustryL Nie mogę się j ednak żadną 
miarą zgodzić na zdanie, j akoby wyodrębnien ie Galicyi było 
r o z w i ą z a n i e m c z ę ś c i s p r a w y p o l s k i e j«, jak u t rzymy­
wali p rzewódcy polityczni w komisyi par lamentarne j i abyśmy 
p r z e d c a ł ą s p r a w ą p o l s k ą n a c z o ł o n a s z t y c h p o s t u ­
l a t ó w n a r o d o w y c h j ą w y s u w a l i , b o t a k i e t r a k t o w a ­
n i e s p r a w y r o d z i z w ą t p i e n i e i o s ł a b i a s t a n o w i s k o 
s p r a w y p o l s k i e j w ś w i e c i e , j a k o w y r a z n i e w i a r y 
w m o ż l i w o ś ć u r z e c z y w i s t n i e n i a n a s z y c h n a r o d o ­
w y c h i d e a ł ó w , c o g o r s z a , j a k o o b j a w r e z y g n a c y i 
c z ę ś c i o w e j z t y c h i d e a ł ó w , z u p e ł n i e a n a l o g i c z n y 
z o w e m ( s m u t n e m s t a n o w i s k i e m , j a k i e z a j ę l i n a s i 
k i e r o w n i c y p o l i t y c z n i w c z a s i e w o j n y w s t o s u n k u 
d o P o l s k i z a b o r u p r u s k i e g o . 

W polityce takiej Koła polskiego objawia się t a sama nie-
szczerość i n iewiara w głoszone hasła, k tó re od długich lat za­
panowały w naszem życiu publicznem, a w czasie wojny zro­
dziły ba rdzo smutne i wst rę tne objawy. Nieszczerość rodzi tak­
że z drugiej s t rony nieszczerość, nieufność w siebie nie może 
s tworzyć zaufania u drugich. 

Cały świat wiedział i wie, do czego dążą i dążyć muszą 
Polacy, bo tak każe n a m Bóg i na tura , h i s torya cała, t radycya, 
posłannictwo narodowe. Dążenie do wolnej, całej, niepodległej 
Polski p rzemawia z każdej k a r t y naszych uwielbianych wie­
szczów, z każdego obrazu his torycznego naszych mistrzów ma­
larzy, z całej naszej l i tera tury, z naszych pieśni na rodowych 
i kościelnych, nawet z umiłowania Matki Bożej »Królowej Koro­
n y Polskiej«. Któżby to pouczył owych wielkich i małych w Ro-
syi i Ameryce, we Włoszzch i Japoni i i wszystkich zakątkach 
świata o naszych p rawach i pot rzebach narodowych, g d y b y ś m y 
nie byli na rodem, k tó rego cała -przeszłość i teraźniejszość sama 
mówi o naszej wytkniętej roli dziejowej? C z y ż n i e b y ł o 
i n i e j e s t w n a s z e j p o l i t y c e r z e c z ą n a j p r o s t s z ą 
w s p o s ó b j a s n y , p o w a ż n y i p r z y j a c i e l s k i t ę n a s z ą 
e w a n g e l i ę n a r o d o w ą k i e r o w n i k o m m o c a r s t w n a m 
p r z y c h y l n y c h p r z e d s t a w i ć i s z u k a ć d r ó g i s p o s o ­
b ó w p o m y ś l n e g o r o z w i ą z a n i a ca ł e j s p r a w y p o l ­
s k i e j d l a s k r ó c e n i a w o j n y i s t w o r z e n i a t r w a ł y c h 
p o d w a l i n p o k o j u ś w i a t o w e g o ? Nieszczerość i dwulico­
wość w polityce polskiej wytworzyły nieszczerość i dwulicowość 
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xe s t rony rządów w s tosunku do nas , owe kompromitujące nas 
zapytania : »czego Polacy właściwie chcą?« »każdy Polak ina­
czej o sprawie polskiej mówi«?, co najsmutniejsza j ednak ze­
mściły się na rozs t ro jeniu własnego społeczeństwa i na wręcz 
po twornych objawach par ty jnego zacietrzewienia i donosiciel-
stwa. Gdy zasiadałem jeszcze w Naczelnym Komitecie Narodo­
wym, najskromniejsza wzmianka o sprawie polskiej , o potrzebie 
gwarancyi dla naszej sprawy, wywoływała z drugiej s t rony 
ns jgwał townie jsze wybuchy gniewu, g roźby i zarzuty »rusofil-
stwa«. Posypa ł się stek memoryałów do rządu, a r tykułów 'pra­
sowych, prostych donosów, wnoszonych przez ludzi uczestniczą­
cych w Naczelnym Komitecie Narodowym, a wykazujących, że 
wśród Polaków są cale s t ronnic twa dla pańs twa niebezpieczne, 
»moskalofi!skie«, szerzące p ropagandę »mającą wszelkie cechy 
zdrady s tanu«, wyrażających »zdumienie<s że pańs two »pozwala 
na jawną przeciw sobie robotę«, wskazujących j ako »aranżerów« 
tej roboty p. Tadeusza Oieńskiego, »ekscelencyę Głąbińskiego« 
i t. d. Kiedy w lecie r. 1915 na posiedzeniu Koła polskiego we 
Wiedniu dla odparcia clenuncyacyi rzucanych na moje s t ronni ­
ctwo, k tórych nas tęps twem było i jest prześ ladowanie nie tylko 
posłów s t ronnictwa (lir. Skarbka , Ptasia , Zamorskiego) , ale ca­
łego szeregu nie zajmujących się polityką urzędników, nauczy­
ciel i adwoka tów — oświadczyłem w Kole polskiem, że za rzu ty 
i denuncyacye o rzekomym »rusofiliźmie« s t ronnictwa nie mają 
żadnej podstawy, ale p r awdą jest, że s t ronnictwo dążyło i dąży 
do wolnej i niepodległej Polski, wówczas oświadczenia mego 
•na piśmie oddanego nie wydrukowano , a na tomias t ogłoszono 
itekst fałszywy, mnie i s t ronnictwu uwłaczający, nadto zaś doszły 
mnie wieści o postawieniu ze s t rony par ty i »postępowej« wnio­
sku w komisyi Koła polskiego o »wykluezenie« z Koła n a r o d o ­
wej demokracyi . 

W taki to sposób my sami, nas i »kierujący« politycy wy­
hodowali legendę o »rusofiliźmie < < polskim, w takiem samem 
świetle przedstawil i i rozkrzewili fałszywe t łumaczenie rozejścia 
się »legionu wschodniego*, a kiedy ta legenda przyjęła się u 
obcych, nie znających naszych s tosunków, ci sami ludzie wska­
zywali znowu na demokra tów narodowych i »Podolaków«, j ako 
szkodników narodowych, k tórzy na nas ściągnęli zarzut »zdraj­
ców stanu«. A memoryały i donosy podobne nie oszczędzały 
n ikogo z przeciwników politycznych, nawet otaczanego czcią 
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powszechną H e n r y k a Sienkiewicza, ani naszych dostojnych p a -
t ryotów arcypas te rzy . Oto fatalne nas tęps twa poli tyki nieszcze­
rej , fa łszywych haseł, egoizmu par ty jnego pod fałszywą maską 
polityki na rodowej i » zjednoczenia* wszystkich stronnictw. Inne 
myśli i czyny, a inne słowa i has ła Lękliwość i u p a d e k - d u c h a 
łączą się z pozorami odwagi i stanowczości, żądza władzy par­
tyjnej i osobistej z pozorami jedności, solidarności, nawet miło 
ści bra tn ie j . Naczelny Komitet Narodowy, k tórego Excelencya 
jest nomina lnym prezesem, łączy w swojem łonie niby wszystkie 
s t ronnictwa, prócz demokracyi narodowej , a up rawia dawno 
par ty jną pol i tykę .przez swoje organa , nie oglądając się zupeł­
nie n a swoich nowych członków. Ten sam komitet głosi o woj­
sku polskiem, o legionach, jakie sam na ród ofiarnością swoją 
sobie stworzył, a równocześnie w cichości wyciąga rękę do rzą­
du aus t ryackiego o zwrot kosztów organizowania i ekwipowania 
tego wojska polskiego (w styczniu b. r. wypłaciło minis ters two 
s k a r b u z tego tytułu do rąk wiceprezesa koiflitetu p . Władysła­
wa Leopolda Jaworsk iego kwotę 1,083.182 ko ron 87 hal.) 

Społeczeństwo nie o t rzymuje żadnej wiadomości o tej kon-
wersyi narodowej ofiarności na pieniądze rządom e, ale ma zdro­
wy ins tynk t n a r o d o w y i z całą nieufnością pa t r zy n a tę insty-
tucyę »narodową«, u t rzymującą wbrew wyraźnej umowie dalej 
swoje »agencye prasowe« i inne o rgany , dla szerzenia wiado­
mości o Polsce w sposób, jak iego przyk ład na końcu niniejsze­
go pisma przeds tawię . 

P o d hasłem dobra całego kra ju wojną zniszczonego po­
wstają s ta ran iem Koła polskiego w kra ju ins tytucye kredytowe, 
cent ra la odbudowy, j ako widome znaki i dowody pieczołowito­
ści Koła. 

Ale pol i tyka pa r ty jna i osobista podkopuje z gó ry p rzed 
rozpoczęciem ich działalności zaufanie społeczeństwa do samych 
instytucyi . Nie szuka się bowiem w kra ju i w Polsce ludzi u-
zdolnionych i doświadczonych, bezs t ronnych, których dzisiaj 
jest za wiele z powodu nieczynności banków w czasie wojny, 
do objęcia k ierownictwa tych instytucyi , lecz rozdaje się kiero­
wnicze posady ludziom w polityce par ty jne j »zasłużonym«, któ­
rzy niczern swej wiedzy na polu nowem nie wykazali , nawet 
takim, k tó rzy mają zajęcie n. p. adwokackie , s tanowisko, nie 
dające się pogodzie z równoczesną funkcyą d y r e k t o r a banku . 
W central i odbudowy zasiadają przeważnie politycy wedle »klu-
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cza« stronnictw, zamiast powołanych ludzi fachowych, koszta 
adminis t racyjne rosną, w pras ie par ty jnej dużo się o działalno­
ści jej pisze, ale kra j b a r d z o mało z niej widzi, a nadewszys tko 
nie ufa, u p a d a na duchu, pa t rząc i bolejąc nad takiem prowa­
dzeniem naszych spraw publicznych. 

Czy można się dziwić, że w systemie nieszczerości i par­
tyjności, k tóry nie może ujść uwag i także sfer r ządowych i in­
nych, obserwujących naszą politykę, Koło polskie samo podko­
pało własną powagę i znaczenie u góry, a zaufanie u dołu, że 
w całej polityce doszło do mora lnego bankruc twa , k tórego nie 
mogą zakryć mniej lub bardziej zręczna »taktyka«, mniej lub 
więcej chełpliwe »komentarze« do rezolucyi, uchwał i sukcesów 
Koła, ani p rośby i g romy zwracające w s t ronę ubezwładnionych 
w okresie wojennym przeciwników poli tycznych takiego sy­
stemu? 

Nawet w sprawie wyodrębnien ia Galicyi Koło Polskie samo 
osłabiło swe s tanowisko wobec rządu i społeczeństwa zbyt po-
chopnem wzięciem przez poli tyków Koła w swe ręce tej sprawy, 
zainicyowanej przez śp. Cesarza i rząd w związku ścisłym z całą 
sp rawą polską, j akby sp rawy odrębnej , oderwanej od pnia pier­
wotnego, nowej wielkiej »zdobyczy politycznej« Kola. Nie chcę 
bawić się w proroctwa, alo podzie lam obawy, że na tej drodze 
czekają Koło nowe, ciężkie zawody i dalsza kompromitacya. Sy­
stem nieszczerości, i n t ryg wciska się w s tosunki najściślejszej 
reprezentacyi Koła, do p rezydyum, komisyi politycznej i parla­
mentarne j , k rępuje nawet tam swobodę zdania i dyskusyi , gdyż 
zawsze i wszędzie t rzeba się liczyć z ewentualnością wyzyska­
nia, przekręcenia , nawet zupełnego sfałszowania slow, przemó­
wień i wniosków przez przeciwników politycznych. 

Dras tyczny prz) k ład takiej metody pos tępowania czuję się 
w obowiązku podać do wiadomości Excelencyi, ponieważ doty­
czy najpoufniejszej konfrrencyi , jaką p r ezydyum Koła polskiego 
odbyło w sprawie polskiej w dniu 21 , lutego z minis t rem hr . 
Czerninem. Zupełnie fałszywe światło rzuca n a tę konferencyę 
pod formą informacyi Naczelnego Komitetu Narodowego, oczer­
niając równocześnie nie tylko mnie i moje stronnictwo, ale tak­
że s t ronnictwa realistów i narodowej demokracyi w Królestwie* 

W konferencyi tej uczestniczył obok Excelencyi, j ako pre­
zesa, także Excel, hr. Gołuchowski, Excel. Abrahamowicz, p. Kę­
dzior, a także panowie Daszyńsk i i German, k tó rzy są członka-
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mi Naczelnego Komitetu Narodowego i mieli dość sposobności 
zbicia szerzonych przez o r g a n a tego komitetu fałszów Wedle 
relacyi o owej konferencyi , przesłanej członkom Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego, a rozszerzonej drukiem przez agencyę pra­
sową w Szwajcaryi i w Królestwie, p. t »Wiadomości z polity­
ki zagranicznej« Nr. 4. K. R. I*), na owej konferencyi i n t e r ­
pelowano Czernina o s tan s p r a w y polskiej i s p r a w y legionów, 
oraz ostro a t akowano gospoda rkę aus t ryacką w Galicyi, a prze-
dewszys tk iem w Królestwie. Zupełnie niespodzianie n a końcu 
konferencyi p. Głąbiński zdezawuował przedmówców, mówiąc: 
»Imieniem s t ronnic twa N. D. i Realistów okupacyi austro-wę-
gierskiej muszę oświadczyć, że zmienili oni front filorosyjski i 
są ba rdzo zadowoleni z rządów austryackich. »Słowa te wśród 
członków subkomite tu polit. komisyi wywołały kons te rnacyę a 
h r ab i a Czernin zwrócił innym n a nie uwagę«. 

Relacya przes łana członkom Komitetu Naczelnego dodaje 
jeszcze do moich rzekomych słów ustęp: 

»W szczególności mogę to powiedzieć o osobie p Steckie-
go«. 

Excelencya i inni uczestnicy polscy owej konferenc) i 
(którym z obowiązku niniejszy list w odpisie przesyłam) wiedzą 
o tem, że każde zdanie z owej relacyi w odniesieniu do mojej 
osoby jest wieru tnym i tendencyjnym fałszem Nio jest prawdą, 
j akobym przemawiał ^niespodzianie na końcu konferencyi«, po­
nieważ mówiłem po p. Daszyńskim, a po mnie mówił p Ger­
man. Nie jest prawdą, j a k o b y m zdezawuował przedmówców, 
ponieważ przeciwnie zgodnie z hr. Gołuchowskim stwierdziłem, 
że w Polsce niema rusofilów, są tylko Polacy dążący do zi­
szczenia naszych na rodowych ideałów Zgodnie z wszystkimi 
mówcami napię tnowałem s t raszny ucisk i cały system admini-
stracyi w Królestwie i zaświadczyłem, że system ten odwrócił 
uczucia i umysły Polaków od Austryi , k tó ra dawniej , a jeszcze 
w r. 1908 i 1909 zafczasów mojej p rezesury w Kole polskiem i 
n iebezpieczeństwa wojny z Rosyą cieszyła się tam ogólną sym-
patyą. Nie przemawia łem ani imieniem narodowej demokracyi 

*) K r a j o w y R e f e r a t I n f o r m a c y j n y — przy Centrali 
werbunkowej Dep Wojsk N. K. N. prowadzony przez porucznika Legionów 
polskich Bertolda Merwina, pod zwierzchnim nadzorem pułk. Legj. WŁ Si­
korskiego, 



— 7 — 

w Królestwie, do czego nie miałem i nie mam żadnej kompe-
tencyi, ani tern mniej imieniem Realistów. Nie wywołałem ża­
dnej kons te rnacyi wśród członków komitetu, lecz przeciwnie 
Excelencya wyrazi ł mi po konferencyi podziękowanie za moje 
przemówienie Różniłem się w j ednym punkcie od p. D a s z y ń ­
s k i e g o , k t ó r y u t r z y m y w a ł , ż e s y m p a t y e w c a ł e m 
K r ó l e s t w i e z w r ó c i ł y s i ę k u N i e m c o m , dzięki ich rze­
komo zręcznemu pos tępowaniu przy obchodach narodowych, 
oświadczyłem bowiem, że do Niemiec a raczej do P r u s a k ó w pa­
nuje w całej Polsce z przyczyn his torycznych i wskutek smut­
nych doświadczeń głęboko zakorzeniona nieufność, której nie 
są zdolne wykorzenić manifesty królów pruskich, n igdy wzglę­
dem Polsk i n iewypełniane, że moralną gwarancyę spełnienia 
aktu z 5 l is topada dla Po laków daje tylko osoba śp. cesarza 
Franc i szka Józefa i że Aus t rya mogłaby odzyskać dawne sym-
pa tye w Polsce, jeżeli, j ak się tego domaga p. Stecki w »Głosie 
Lubelskim* i wszystkie s t ronnic twa w Królestwie, g run townie 
zmieni system administracyi , oddal i dzisiejszych władców i zaj­
mie samodzielne, j awne i szczere s tanowisko w sprawie polskiej . 

Zaznaczyłem na wstępie przemówienia, że Polacy dążą do 
Polski wielkiej, potężnej , wedle możności historycznej , wraz 
z Galicyą i innymi polskimi krajami przyległymi do K r ó L s t w a 
polskiego i że zapewnienie wolności i niepodległości samemu 
tylko Królestwu, wcale nie rozwiąże kwesty i polskiej. 

Otóż takie moje jasne, szczere, polskie przemówienie, od­
powiadające jak sądzę uczuciom każdego Polaka, przyjęte ży­
czliwie nawet przez k ie rownika austryackiej polityki zagran i ­
cznej, spotkało się najpierw we Wiedniu z zarzutem »rusofiliz-
mu«, ko lpor towanym z kół Nacz. Kom. Nar. w sferach zbliżo­
nych cło rządu (na co mam dowody), w informacyach zaś prze­
znaczonych dla społeczeństwa polskiego z usi łowaniem zohy­
dzenia mnie i mojego s t ronnic twa w opinii polskiej za pośre­
dnictwem organów rzekomej galicyjskiej władzy na rodowej . 

Że takie p rzewro tne działanie jest tylko ogniwem całego 
sys temu politycznego, k tóry doprowadzi ł do takich, przez kie­
rujących polityków zapewne nie przewidzianych konsekwencyi , 
na to wskazuje także okoliczność, że owa poufna relacya o kon­
fereneyi z hr. Ozerninem nie daje żadnej informaeyi o sprawie 
polskiej, o ważnych oświadczeniach hr. Czernina, jak gdyby to 
wszystko było dla członków Komitetu Narodowego i dla opinii 



polskiej rzeczą błahą i obojętną? a na tomias t pomieszcza ów 
stek fałszów o mnie i o niemiłych au torom stronnictwach, j a k b y 
najważniejszą dzisiaj sprawą, na rodową było zwalczanie i po­
n iewieran ie rodaków, nie należących do obozów owych infor­
matorów. 

Mniemam, że wystarczą powyższe wywody dla wskazania , 
na jakiej równi pochyłej znajduje się pol i tyka n iektórych osób 
w Kole polskiem kierujących i ich o rganów par ty jnych. Są one 
za razem nowym argumentem dla decyzyi mojej g r u p y polity 
cznej usunięcia się od dyskusy i nad sprawą wyodrębnien ia 
GalieyL którą u w a ż a m y za niewłaściwą w dzisiejszej chwili, a 
w której p rzewidywane przez nas n iepożądane konsekwencye 
nie omieszkanoby nam właśnie przypisać. P r a g n i e m y gorąco 
jedności na rodowej , solidarności zwłaszcza w polityce narodo­
wej, do której obowiązany jest każdy Polak, te mb ar dziej zaś 
k a ż d y przedstawiciel narodu . Ale jedność i sol idarność narodo­
wą pojmujemy inaczej, niż ci, dla k tórych jedność i sol idarność 
są tylko has łami i narzędziem walki par ty jne j dla zgnębienia 
przeciwników, choćby kosztem narodowej sprawy. 

Łączę wyrazy wysokiego poważan ia 

Wieden, 25- kwietnia 1917. Dr. Stanisław Głąbiński-






